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O ffii c. Ł Towarzystwa rolniczego M o w s l io io .
„Tygodnik rolniczy" wychodzi w Sobotę każdego tygodnia. 
N iefrankowanych listów nie przyjm uje się. Reklam aćye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem  au tora; nieum ieszczonych nie zw raca się 

Zam ówienia na  , Tygodnik" i ogłoszenia, przyjm uje Admini- 
stracya „Tygodnika" przy ulicy Garbarskiej, 1. 7, artykuły  zaś należy 
odsyłać do ftedakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść:  W jakich warunkach korzyść przynieść mogą zielone nawozy w naszym  kraju. -  Jak się przerabiają w gorzelni rozm aite 
gatunki karto fli?  — Rozmaitości. — Ogłoszenia. — W iadomości handlow e.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 
austr. rocznie (i złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem  
i całern państw ie niem . rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek, w Króle- 
stwie polskiein rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów piyw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od 
miejsca wiersza dwułam ow ego dla członków Tow. okręg., p renu­
m erujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

W jakich warunkach korzyść przynieść mogą 
zielone nawozy w naszym kraju.

(W ykład profesora W ładysław a Lubomęskiego dla praktycznych rol­
ników, wygłoszony w Krakowie w dniach 19 i 20 m arca r. b.)

Liczne są u nas gospodarstwa, które nie rozpo­
rządzają dostateczną ilością nawozu stajennego. Mogą 
wprawdzie pomagać sobie nawozami sztucznymi, k tó­
rych cena obniża się co roku (wszak oferują obecnie 
loco Kraków rozpuszczalny w wodzie kwas fosforowy 
po 24 ct. za 1 kg. — w żużlach z poręczeniem roz­
puszczalności w cytrynowym kwasie do 85% po 17 
centów — azot w saletrze po 7 0 —75 ct.), ale w wielu 
wypadkach fizyczny stan roli wymaga zasilania jej częst­
szego aniżeli dotychczas materyą organiczną, poczem 
dopiero na  pełny pożytek z nawozu sztucznego liczyć 
można. Forsując produkcyę nawozu stajennego ponad  
pew ną granicę, odpowiednią klimatowi, glebie i cenom 
produktów rolniczych, podnosi się zbytnie koszt pro- 
dukcyi tegoż nawozu, a ominąć to można przez posił­
kowanie się nawozem  zielonym.

Użycie zielonego nawozu, tak bardzo chwalone 
w Niemczech, rozszerza się u nas mało, o wiele silniej 
w Królestwie. Pow iadają  gospodarze nas i :  ugorów nie 
mamy, albo tylko mały stosunkowo kawałek roli w ugor 
puszczamy, gdy jest mocno zachwaszczony i do po rzą ­
dnego uprawienia kilku orek potrzebuje. Obsiewając go

rośliną na  zielony nawóz przeznaczoną, ścieśnimy czas 
do uprawy, nie wychwaściwszy należycie, i chwasty, a 
szczególnie perze znowu się rozmnożą. Poświęcenie roku 
całego, to jest  wyrzeczenie się plonu w tym roku, aby 
posiać roślinę odpowiednią na  zielony nawóz, przynio­
słoby stratę, bo przy dzisiejszych cenach zboża, najlep­
szy jego na  zielonym nawozie uzyskany plon, nie p o ­
kryje dwuletniego czynszu z roli, dwuletnich kosztów 
uprawy i nasienia. W siewanie łubinu lub seradeli w zbo­
że, by w jesieni urosły, zawodzi zbyt często w naszym 
klimacie kontynentalnym. Wsiewanie po sprzęcie żyta 
w przyorane ściernisko wymaga wielkiej siły pociągowej 
i także jest zawodnem, bo brak wówczas wilgoci w ziemi 
i z powodu wcześnie rozpoczynającej się zimy zakrót- 
kim jest  czas do wzrostu po takim zasiewie.

Przyznaję, że prawdziwymi są liczne szczegóły tego 
rozumowania, mimo to jednak  nie mogę dochodzić do 
wniosku, że zielony nawóz korzyści n am  ppdać nie może; 
sadzę, że przy postępowaniu odpowiedniem intenzywno- 
ści gospodarstwa, można osięgnąć znaczną korzyść z jego 
użycia i roztrząsnę tu  pokrótce, w jakich warunkach 
osiągać ją  można. Oprę się przy tem n a  doświadczeniach 
niemieckich i n a  naszych, o ile je  ogłoszono, lub o ile 
inną drogą doszły do mej wiadomości.

Najczęściej używają na  zielony nawóz roślin m o ­
tylkowych i największa liczba doświadczeń ich właśnie 
dotyczę, a ich zdolność asymilowania azotu z powietrza
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udowodniono  stanowczo, podczas gdy pożytku z zasie­
w ania  gorczycy, rzepaku, hreczki itp. roślin na zielony 
nawóz z wielu stron zaprzeczają. Chcąc się opierać 
tylko na  niezaprzeczalnych faktach, ograniczę się do 
roślin motylkowych. Z tych nadają  się dla piasków łu ­
biny żółty, niebieski i tegoż odmiana biała, seradela, 
wyka, groch i lędźwian hiszpański (Lathyrus clymenum). 
Głębokim piaskom suchym odpow iada najlepiej żółty 
łu b in ; jeśli jest w spodzie w arstwa żelazistego piasku, 
pewniejszym jes t  niebieski lub biały, ich bowiem korzeń 
z większą łatwością przebija żelazistą warstwę. Ten  przy­
miot niebieskiego łubinu wysoko ceni Schultz-Lupitz, k tó ­
rego piasczysta rola w znacznej części pod  w arstw ą około 
40 cm. grubą luźnego piasku m a warstwę żelazistą, a 
pod nią znowu luźny piasek, dotrzymujący o wiele le­
piej wilgoć, bo u trudnione m a obsychanie. Korzystając 
z tej wilgoci niebieski łubin mniej zależy od opadów 
deszczowych, jak  żółty, a siane po nim zboże czy zie­
mniaki zapuszczają kanalikami, po rozkładającym się 
korzeniu jego pozostającymi, korzenie swe także w ową 
w arstwę wilgotnego piasku i obradzają  pewniej i obfi­
ciej, aniżeli po roślinach, które żelazistej warstwy p rze ­
bić nie zdołały.

Seradela daje na  piaskach — szczególnie na lep- 
pszych — dobre p lo n y ; korzenie sięgają dość głęboko, 
ale nie są tak grube i silne jak  łubinowe.

Groch daje wielką masę w łodygach, ale korzeń 
jego rzadko kiedy dochodzi 50 cm. głębokości, często 
tylko do 30 cm. się zagłębia.

Wyka daje mniejszą masę jak  groch i jak  tenże 
płytko się korzeni, ale mniej jes t  wrażliwą na  przebieg 
pogody.

Lędźwian hiszpański i biały (siewny) rozwijają się 
szybko, korzenią się głęboko, nie dorównując w tern 
jednakże łubinom.

Na glinach udaje się bardzo dobrze groch i wyka; 
konicze, czerwony i szwedzki; lucernę chmielową i n o ­
strzyk do podsiewu w zboże i przyorania w późnej 
jesieni lub na wiosnę zalecają. Na glinkach lekkich da 
się wszczepić seradela; łubin niebieski na  glinkach bardzo 
dobrze idzie, ale zasiany po raz pierwszy słabo się r o ­
zwija; groch i wyka są dla glinkowatej roli najważniej- 
szemi roślinami na zielony nawóz.

Między wymienionemi roślinami jest  wiele, które 
się nada ją  dobrze na  paszę i jes t  to rzeczą gospodarza 
osądzić w każdym wypadku, czy korzystniejszem dla 
njego będzie podoranie  takiej rośliny na  zielony nawóz, 
czy skoszenie jej i spasienie. Gdzie produk ta  zwierzęce 
po dobrych cenach łatwy zbyt mają, a robotnik dosta­
teczny i łatwy, tam zużycie na  karm ę seradeli, wyki, 
grochu, koniczów najczęściej korzystniejszem się okaże. 
Azot pozyskany przez te rośliny z powietrza wchodzi 
w takim razie w nawóz stajenny z uszczupleniem o ilość 
zatrzymaną w produktach  zwierzęcych i nieuzbieranych 
do nawozu w ekskrementach.

Mięszanki z tych to roślin o wiele lepiej od sie­
wów czystych odpow iadają  celowi, są mniej zawodne 
wobec rozmaitego przebiegu pogody, dają większą masę, 
a  dobór mięszanek jest  bardzo łatwym, skoro nie p o ­
trzeba uwzględniać czasu dościgania gatunków w cho­
dzących w ich skład.

Nawozu azotowego rośliny te nie potrzebują, m o ­
gąc azot czerpać z powietrza, na  czein właśnie ich przy­
datność na  zielony nawóz polega. W praw dzie  dają n ie­
którzy gospodarze w Niemczech małe ilości saletry, by 
t. zw. peryod głodowy, t. j. peryod chwilowego zastoju 
we wzroście łodygi szybciej przechodził, ale korzyści 
z tego nie stwierdzono dostatecznie. Popielnych skła­
dników pokarmu potrzebują  podostatk iem , a bez d o ­
statku tychże w roli niemożliwem jes t  pozyskanie z p o ­
wietrza azotu w wielkiej ilości. Nie potrzeba jednakże 
dawać je  bezpośrednio pod rośliny na zielony nawóz 
przeznaczone i najczęściej korzystniej bywa dodać je 
pod  płód główny. W  szczególności łubin nie bywa 
wdzięcznym za bezpośrednie podanie kwasu fosforowego, 
a wapno — jak  wiadomo — szkodliwem jes t  dla niego 
i dopiero za dodaniem  potasu  szkodliwem być przestaje. 
Bez obfitego zasilania roli potrzebnymi jej popielnymi 
składnikami pokarm u roślin, niemożliwem jest częste 
używanie naw ozu zielonego, gdyż z jakichkolwiek warstw 
czerpią rośliny te  składniki, po czasie doprowadzić  m u ­
szą do wyczerpania tychże, skoro po rozłożeniu się 
zielonego nawozu przechodzą w płody główne, które 
zabieramy z roli. Znali już Rzymianie dobre skutki zie­
lonego nawozu, ale dopiero po poznaniu, czem się r o ­
ślina żywi, udało się przy stałem zasilaniu roli p o trz e b ­
nymi jej popielnymi składnikami wprowadzić zielony 
nawóz w stałe użycie.

Siewa się rośliny na zielony nawóz przeznaczone 
na  wiosnę w rolę n ieobsianą innym płodem, albo pod- 
siewa się je  w odpowiedniej porze w stojące zboże, 
najczęściej w żyto, albo też zasiewa się je  w podorane  
ściernisko natychmiast po sprzęcie zboża.

Zasiewu wiosennego, t. j. w kwietniu, maju lub 
czerwcu używa się, chcąc na  zielonym nawozie siać 
ozime zboże. Rolę należy dobrze uprawić i wycbwaścić, 
by mieć prawo liczyć na wielką masę zielonego n a ­
wozu, a po podoraniu  tegoż bez dalszej uprawy na 
rolę czystą, pod  każdym względem odpowiednią dla 
ozimego zboża. Roślina siana na  zielony nawóz w tym 
wypadku zachowuje się jak  przedplon. Uprawiając pod 
przedplon ma gospodarz na  oku oziminę po nim n a ­
stąpić mającą, dobry wpływ gęstego, dobrze ocieniają­
cego przedplonu na  rolę i brak  czasu do uprawiania 
po jego sp rzęc ie ; dlatego upraw ia  i wychwaszcza się 
rolę przed zasiewem przedplonu, a po sprzęcię tegoż 
jedną  orką przygotowuje ją  dostatecznie pod zasiew 
ozimy. T o  samo obowiązuje przed siewem mięszanki 
n a  zielony nawóz przeznaczonej, a dobrze wykonać dla 
niej uprawę jest  łatwiej, bo czas siewu w wielu w ypad-
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kach opóźnić można bez szkody aż do początku, a n ie­
kiedy naw et blisko do połowy czerwca na rolach nie­
zbyt suchych. Czas potrzebny do rozwoju uwzględnić 
tu trzeba ;  najdłuższym jest  on u łubinów około 3 '/s 
miesięcy: dla grochu, wyki, wystarcza przy późniejszym
siewie około 12 tygodni.

Rozwój dokonanych w ten sposób na wiosnę za­
siewów można uważać za upewniony w granicach, w j a ­
kich wogóle o niezawodności plonu najlepszych pod 
tym względem roślin mówić można. W ystępują  w praw ­
dzie szkodniki tam , gdzie często jeden  i ten sam ga­
tunek zasiewają, ale kłopotu nam nie sprawią, skoro 
siewów na zielony pognój zbyt często powtarzać nie 
będziemy, lub skoro przy następnym siewie zmieniać 
będziemy gatunki. Dokładne oznaczenie ilości suchej 
substancyi i azotu uzyskanych w zielonym nawozie na 
wiosnę sianym, jedno  tylko znalazłem w literaturze. 
Dr. Vogel oznaczył te ilości z polecenia niemieckiego 
Towarzystwa rolniczego na  porównawczo sianych p a i-  
celach w Lupitz w roku 1894. Siew 28 marca, wzięcie 
próbek 12-go lipca. Na 1 hektarze wydał suchej s u b ­

stancyi: .
w łodygach jWkS ngiach  w tem  azotu

łubin niebieski . . . 6690 kg. 7836 kg. 190T kg. 
łubin biały . . . .  6336 „ 6977 „ 182-3 „
łubin żółty . • - - 5010 „ 5641 „ 142-7 „
lędźwian hiszpański . 5387 ,, 5680 „ 1745 „
g r o c h ............................. 7635 „ 7980 „ 222-7 „
mieszanka (łubiny lędź­

wian i groch). . . 6208 „ 6696 „ 182-b „
W  Dublanach wydał 

w roku 1890 
łubin niebieski 6645 do 7245 „ 7 7

średnio z hektara  . . 6390 kg. 6801 kg. 182 5 kg.
czyli z m orga austr. . 3674 „ 3912 „ 104 9 kg.

Przystępuje  się do podoran ia  łubinów, gdy główne 
pędy odkwitły i strąki osadziły, a boczne gałęzie jesz­
cze kwitną. W  tym okresie życia pobiera łubin jeszcze 
znaczne ilości azotu z powietrza i zawiera większe te ­
goż ilości, gdy osadzi już strąki na bocznych gałęziach, 
ale wtedy zbyt s twardniała  łodyga znacznie trudniejszą 
jest  do podoran ia  i do rozkładu, a rola zbyt wiele czasu 
potrzebuje do ssiądnięcia się, jakiego wymagamy w  chwili 
zasiewu oziminy. Groch, wykę, lędźwian przyoruje się 
w czasie, gdy u dołu strąki osadziły, a u góry jeszcze 
kwitną. Przy podorywaniu łubinów i mięszanek, w k tó ­
rych skład wchodzą łubiny, przywiązuje się do grzą- 
dzieli i teleżki kłodę lub łańcuch odpowiednio ciężki, 
który w kierunku orki tuż przed lemieszem pochyla 
łodygi; dobre usługi oddaje obok tego podrzynacz, bo 
uchroni od pozostawiania części roślin na  powierzchni 

roli.
Skuteczność zielonego nawozu dla ozimin i wszel­

kich p łodów  stwierdzono ogólnie; doprow adza  on do

plonów, do jakich na danej ziemi doprowadzić można 
przez użycie nawozu stajennego. O plonie 7 korcy psze­
nicy z polskiego morga, 15 do 20 korcy owsa w pierw ­
szym roku i 65 korcy ziemniaków w drugim roku po 
takim nawozie na glinkach dilluwialnych w Lubelskiem 
donoszą pp. Dobrski i Węgleński w Kncyklopedyi roln. 
W  Dublanach wykonałem w r. 1889/90 doświadczenia 
na  poletkach małych (po 50 m 2) na kawałku pola nie- 
nawożonym przez lat 20. Na poletkach, które ugorowały 
w r. 1889 wydała pszenica tylko 170 kg. ziarna z ha. 
licząc; na  10 poletkach, na których posiany na  wiosnę 
1889 niebieski łubin pod pszenicę przyorano, a raczej 
przykopano, wydała ona 740 kg. in min., 1100 kg. in 
max., 91 2 8  kg. ziarna średn io ;  na 7 poletkach, które 
zasilono żużlową mączką pod łubin, lub pod pszenicę, 
wydała ona 1904 kg. in min., 2770 kg. in max., 2241 
k>n z hektara  licząc (3 tom roczników szkoły dublań- 
skiej). Dodaję dla objaśnienia, że łubin na poletkach 
zasilanych żużlami, jakoteż na poletkach niezasilonych 
był równie bujnym, że zatem azot w dość równych 
ilościach podany pszenicy na  wszystkich poletkach, k tó ­
re zielony nawóz dostały, pełne działanie okazał tylko 
na poletkach zasilanych kwasem fosforowym, a do peł­
nego działania dojść nie mógł wobec niedostatku fos­
forowego kwasu.

Doświadczenia umiejętne (Wagner, Muntz i Gi­
rard) wykazały, że z azotu zawartego w zielonym n a ­
wozie już w pierwszym roku 70% rośliny po nim za­
siane p o b ie ra ją : Muntz i Girard w 2 roku skonstatował, 
że jeno dalsze 3 %  na pożytek roślin wyszły. Nie n a ­
leży jednak wnioskować z tego, że zielony nawóz .jeno 
rok jeden działa. Powołuję się na  p. Węgleńskiego, 
który w 2 roku bez dodatku jakiegokolwiek nawozu 
65 korcy ziemniaków zebrał, a i pomiędzy Szan. P a ­
nami widzę rolnika, który w swem extenzywnem go­
spodarstwie po zielonym nawozie na  wiosnę sianym 
na ziemi nielekkiej zbiera kilka plonów, których wyso­
kość go zadawalnia.

Przy obliczeniu kosztów na wiosnę sianego zie­
lonego nawozu należy uwzględnić okoliczność, że wy- 
chwaszczenie roli dokonuje się dla głównego p łodu , 
zatem kosztów tegoż liczyć tu nie będę. Policzam na  
morgu austryackim ziemi.

piasczystej zwiążlejszej

czynsz r o c z n y ...............................  6 0 0  złr. do 10 złr.
koszt nasienia około 110 kg. 4'50 ,  „ 7-50
orka siewna około . . . .  2 0 0  „ „ 2‘00
bronowanie, w razie potrzeby

wałowanie, siew rzędowy . P00  „ „ P60
utrudnienia  przy podoraniu

zielonego nawozu . . . P00 , „ 1'00
Razem  14-50 złr. do 2 2 1 0  złr.

Obok zielonego naw ozu trzeba dać fosfat, a  na 
piasku fosfat i kainit, co podniesie koszta n a  morgu 
o 7 do 12 złr. i wyniosą one na piasku około 26‘50 złr.
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na  związłej roli 29-10 złr. Koszt to znaczny i przy 
dzisiejszych cenach zboża trzebaby osiągać 5 —6 korcy 
ziarna w zwyżce spowodowanej nawozem, by je  pokryć. 
Na rolach, które bez dodania  naw ozu lub za d o d a ­
niem mineralnych nawozów bez azotu opłacającego się 
plonu z pow odu wyczerpania tegoż, wydać nie mogą, 
zwyżki takie bywają, a w przytoczonym wyżej przykładzie 
widzieliśmy o wiele większą. Doświadczeniem wykona- 
nem  na  w łasnem polu na małą skalę, powinien gospo­
darz przekonać się, na  jaką  zwyżkę plonu na zielonym 
nawozie liczyć może i na  niern opierać postanowienie 
używania lub nieużywania go. Dodawać nie potrzebuję, 
że wobec nierównego przebiegu pogody, zwyżka nie 
może być w każdym roku rów ną i dlatego kilkuletniem 
doświadczeniem średnią jej wysokość skonstatować 
należy.

Nie wskazuję tu  na  okoliczność, że podług d o ­
świadczeń w Lupitz zielony nawóz na  m orgu austr. 
104 kg. azotu zawierał, a więc ilość odpowiadającą 
zawartości około w 650 kg. saletry, bo w takich ilo­
ściach nikt saletry nie używa, a nad to  pam iętać należy, 
że i motylkowe rośliny b iorą  azot z powietrza o ile 
go nie znajdą w roli i niema podstawy do dokładnego 
oddzielenia ilości pozyskanych z powietrza od ilości 
pobranej z dawnego zapasu ziemi. Gdy zielony nawóz 
po uzupełnieniu go dodatkiem fosfatu i kainitu (gdzie 
potrzebny) pod względem chemicznego jakoteż fizycz­
nego działania z nawozem  stajennym porównać można, 
p rzedstawia dla nas więcej interesu porów nanie  kosztów 
jego z kosztami stajennego nawozu.

Dobry nawóz stajenny zawiera w 100 kg.: suchej 
substancyi 25 kg., azotu 0 5  kg., kwasu fosforowego 
0-2 kg., tlenku potasowego 0'5 kg.

Średnia  liczba z doświadczenia w Lupitz wykazuje 
w zielonym nawozie na  morgu austr .  3912 kg. i azotu 
104 kg.; trzebaby zatem 15648 kg. nawozu stajennego 
chcąc go tymże zastąpić pod względem fizycznego dzia­
łania, a 20980 kg., aby go zrównać pod względem 
zawartości azotu. Przyjmijmy na niekorzyść zielonego 
nawozu za podstawę porów nania  suchą substancyę 
i przypuszczając słabsze obradzanie roślin na zielony 
nawóz siewanych, liczmy nie 156, ale tylko 140 m. c. 
nawozu stajennego jako  ekwiwalent zielonego nawozu 
z dodatkiem fosfatu i w razie potrzeby kainitu. Ilość 
140 m. c. nawozu stajennego jest ilością mierną na 
mórg austr. — zawiera ona azotu około 70 kg. kwasu 
fosforowego około 28 kg., tlenku potasowego około 
40 kg. Nawóz zielony zawiera azotu w ię c e j ; za 7 złr. 
możemy w  żużlach dać więcej jak  28 kg. kwasu fos­
forowego (po 17 ct. loco Kraków), a w superfosfacie 
dać możemy do 25 kg.; za 5 złr. dać możemy 35 do 
40 kg. tlenku potasowego, a  więc o wiele mniej, jak  
zawiera nawóz stajenny w 140 m. c. Chroma po rów ­
nanie to, bo zawiele azotu zawiera zielony nawóz, a 
tlenku potasowego więcej dodać nie po trzeba w p ie rw ­

szym roku jak 40 kg.; porów nania  tego rodzaju zawsze 
mniej lub więcej chromają.

P rodukują  nasze gospodarstw a nawóz stajenny 
kosztem 20 ct. na  1 m. c. lub taniej w rzadkich tylko 
wypadkach, najczęściej wykazuje obliczenie koszt około 
30 ct. na  cetnarze m., a niekiedy i wyżej. Liczyć więc 
potrzeba  koszt 140 m. c. nawozu stajennego nie niżej 
28 /.Ir., a z wywiezieniem i rozrzuceniem 32 złr., o 
wiele częściej, jak  powiedziałem, jest  ten koszt wyż­
szym. W obec niego 26-50 do 2 9 1 0  złr. jako koszt 
zielonego nawozu z uzupełnieniem wysokim nie jest. 
Jeśli się przytem zważy, że chcąc podnosić ilościowo 
produkcyę stajennego nawozu ponad  granicę pewną, 
którą  zakreślają klimat, gleba, cena pr  jduktów i ro b o ­
tnika, dochodzi się zazwyczaj do droższej produkcyi 
tegoż, to musimy przyjść do przeświadczenia, że w go­
spodarstwie, w którern dotychczasowa produkcya n a ­
wozu stajennego dostateczną nie jest, a role wymagaja 
go więcej, z korzyścią możemy się posiłkować n a w o ­
zem zielonym.

Ograniczam więc używanie naw ozu zielonego na 
wiosnę sianego do ról, których czynsz roczny 10 złr. 
nie przenosi,  do wypadków, w których wyczerpanie 
ziemi nie dopuszcza opłacającego się plonu bez d o d a ­
nia nawozów mineralnych i azotowego i jeszcze raz 
powtarzam , że pospolicie trzeba go uzupełnić fosfatem, 
a n a  piasku tymże jakoteż kainitem, a zaniedbywać 
uzupełnienia można jeno  w wyjątkowych wypadkach 
i tylko do czasu.

Drugi sposób siewu na zielony nawóz, polega na 
wsiewaniu w stojące zboże. W siewa się n a  piasku naj­
częściej w żyto, bo sprzęt jego najwcześniejszy, se ra ­
delę i łubiny; na glinkach i glinach tylko koniczowe 
wsiewać można w ten  sposób, a więc czerwony i szwedz­
ki konicz, chmielową lucernę, nostrzyk biały, a na  lek­
kich glinkach także seradelę; na tęższych ziemiach 
na wierzchu pozostawione lub niedokładnie wbrono- 
wane nasienie łubinu, wyki, grochu, seradeli nawet 
w razie skiełkowania nie zdoła zakorzenić się.

Seradela udaje  się na  lepszych piaskach i przy 
lepszej kulturze tychże dobrze, trzeba jednakże powie­
dzieć o niej, że na niektórych piaskach sprawia gospo­
darzowi niemałe trudnośc i;  na piaskach niezasuchych 
pewniejsza, jak  na  wyżej położonych i suchych. Na 
glinkach trzeba ją  wszczepić. Zasiewa się ją  najczęściej 
w żyto z końcem kwietnia lub w maju i wbronowuje; 
N euhaus w Selchow sieje ją  i bronuje  jeszcze, gdy 
żyto 6 cali wysokości dochodzi. Skiełkowawszy rozwija 
się powoli tak, że kosa niezanisko puszczona, tnąc d o ­
ścigłe żyto nie dosięga seradeli. Gdyby ścięła jej w ierz­
chołek, dalszy jej rozwój będzie tępym. Po  żniwie żyta 
przy dostatecznych deszczach wzrasta silnie i pod k o ­
niec września lub w październiku dobrze ocienia pole; 
przy braku deszczu po żniwach rozwój jej będzie 
słabym.
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S erad e la  j e s t  tak  pożyw ną  i zd ro w ą  karm ą ,  że 
się j ą  pospolic ie  sp a sa  i tylko t ru d n o ść  suszen ia  jej 
w  późnej jes ien i i s tra ty  przy  k iszeniu n ieun ikn ione  
sp raw ia ją ,  że n ie sk arm io n ą  n a  zielono resz tę  p r z e z n a ­
cza  się n a  zielony naw óz .  N euhaus  ś redn i jej plon 
w Selc liow  p o d a je  n a  16 ce tn a ró w  cłowych z prusk iego  
m orga ,  za tem  z aus tr .  m o rg a  18 m. c. po  przeliczeniu  

n a  siano.
Gdy w czesna  se rade la  m iędzy żytem okazuje  się 

s łabą,  w s iew a ją  d o d a tk o w o  łubin. N eu h a u s  w siew a go 
s ta le  obok  seradeli  n a  ła n a c h ,  n a  k tó rych  m ieszanki 
tej n a  zielony n aw ó z  użyć zam ierza .  Czas s iew u po 
okw ie tn ien iu  żyta, n iezaw cześn ie  j e d n a k ,  bo  ścięcie 
w ierzchołka p rzy  sieczeniu  żyta p o w o d u je  przy tęp ien ie  
ro zw o ju .  Sk iełkow anie ,  zapuszczenie  korzen ia  i rozwój 
po  sp rzęc ie  żyta zawisły od  deszczów . S erade la ,  łub in  
i ich m ięszanka  siane w  te n  sposób  wogólo dość  są 
n iepew ne .  S chultz  w L up itz  takiego s iew u używ a je n o  
w y ją tkow o z p o w o d u  zaw odności .  N eu h a u s  i inni uży­
w ają  go stale. P o d a je  N eu h e u s  ilość m asy  zielonej do 
jesieni późne j  p rzyras ta jące j  n a  25 c łowych ce tna rów  
w ar to śc i  s iana z m. prusk iego , tj, z aus tr .  m o rg a  28 m. c., 
w czem  p raw ie  24  m. c suchej substancyi.  W  13 la tach  
wydały  m u  takie zasiewy p o ro s t  b a rdzo  dob ry  w 4 la tach, 
m ierny  w 3 la tach ,  lichy w 2 latach. Gdy nie p o w iad a  
w yraźnie ,  że p o d a n e  25 c e tn a ró w  cłowych są  ilością 
ś re d n ią  w  tych 13 la tac h ,  to n ie p o w a ż a m  się liczyć 
więcej ja k  17 m. c. suchej substancyi z aus tr .  m o rg a  
i ja k o  ekw iw alen t  pos taw ić  68 m. c. s ta jennego  naw ozu. 
D obrsk i  w Lubelsk iem  z w s iew an ia  łub inu  w s to jące  żyto 
w yraża ł  w  daw nie jszych  p ism ach  m ie rn e  zadow olen ie ,  
w now szych  zaznacza  z a w o d n o ść  tegoż;  m ieszankę  s e ­
rade li  z łub inem  chwali, n ie p o d a ją c  d a t  bliższych.

Jeśli po  sprzęcie  żyta okaże się s tan  seradeli  
i łu b in u  n ie  dość  gęs tym , by liczyć m o ż n a  p rzy  sp rzy ­
ja jących  o p a d a c h  a tm osferycznych  na d o s ta te czn e  z w a r ­
cie i ocien ien ie  roli, to  n a  p liszach bu jać  b ę d ą  chwasty, 
p rze d  zimą o sa d zą  nas ien ie ,  p erz  rozm noży  się również, 
po le  m oże  dojść do zdziczenia. Z apob iega jąc  takiej 
ew en tua lnośc i ,  t rza  rychło p o d o ra ć  n ie u d a łą  m ięszankę; 
jeśli b r a k  sił do  p o d o ra n ia ,  spasać  t rze b a  byd łem  i o w ­
cam i,  byle zbytn iego  zachw aszczen ia  n ie dopuśc ić,  
p rzyczem  co p r a w d a  un ikn ie  się tylko do jrzen ia  nas ion  
chw as tów , ale n ie  p rzeszkodz i  się rozros tow i perzu .  
N aw et p rzy  znośnym  s tan ie  seradeli  lub m ięszanki jej 
z łub inem  po  siewie tak im  nie b ra k n ie  halizn  r o z r z u ­
conych  po polu , n a  k tórych perz  się roz rośn ie .  T rz e b a  
więc być p rzy g o to w a n y m  na zniszczenie go i gdy na 
w yperzen ie  p rzy  pom ocy  płytkich o rek  czasu brak ,  p o ­
zos ta je  ja k o  sku teczny  ś ro d ek  głębokie p rzeo ran ie ,  na  
10 p rzyna jm nie j  cali n a  p ia sk u ,  nie o wiele m niej n a  
glince ; p ługa  z po d rzy n a cze m  użyć tu  należy. Kto do 
w y k o n an ia  tak  głębokiej orki z jak ichkolw iek  przyczyn 
p rzys tąp ić  nie może, nie pow in ien  w siew ać seradeli 
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N a średnie j i związłej glince w s iew a  Delilinger 
w  W e i le rh o f  n ad  R e n e m  m ięszan inę  czerw onego  i 
szw edzkiego koniczu i lucerny chm ie low ej,  w czasie, 
w  k tórym  zwykle konicz siew am y. M asa zielona, k tó ra  
m u  do jesieni późnej do ras ta ,  m nie jszą  je s t  od  masy, 
k tórą  m u  daje  groch z wyką, zasiany w p rz y o ra n e  
śc isrn isko n a tychm ias t  po sprzęcie  zboża, ale p lon  p ło ­
d ó w  sianych n a  p rzyo ranych  koniczach  (po ros t  1-szej 
jesieni)  nie u s tę p u je  p lonom  osiąganym  n a  p rzyoranej  
m ięszance  grochu  z wyką. A rn d t  w  S aksonii  n a  tak ich  
ziemiach zaleca nostrzyk  b ia ły ;  wsiewa go w żyto ozi­
m e  p rze d  zimą, t ru d n y m  je s t  bo w iem  do spęczn ien ia  
i sk ie łk o w an ia ;  wsiany ta k  w schodz i n a  w iosnę i d o ­
piero  po żn iwach  silnie rośn ie .  P rof. O rth  przy tacza  
b a rdzo  korzystny wynik z użycia nostrzyka n a  zielony 
naw óz. Zas ianym  był nos trzyk  w żyto, k tó re  ja k o  3-ci 
z kolei p łód  po  naw ozie  s ta jennym  za jm ow ało  pole. 
Na części tegoż po la  n ie w siano  nostizyku . Zasiany 
w nas tępnym  roku  n a  żytnisku ow ies w ydał n a  zielonym 
n aw ozie  2 0 2  m. c. z iarna, 42 m. c. słom y — bez zie­
lonego naw o z u  13’6 m. c. z ia rn a  i 2 1 7  m. c. słomy 
z hek ta ra .  Z iem niak i tak  sam o dla p o ró w n a n ia  p o sa *  
d zone  wydały z h e k ta ra  180 m. c., a bez zielonego 
naw o z u  86 m. c. k łębów. Za d o d a n ie m  200  m. c. n a ­
w ozu  s ta jennego  do zielonego n a w o z u  i n a  n ag ą  śc ierń  
żytnią  wydały ziemniaki 303 m. c. n a  nostrzyku , a 152 
m. c. k łębów  bez tegoż. D odać  tu  m uszę,  że nostrzyk  
n ie ła twym  je s t  do p o d o ra n ia  i p rzez  kilka lat n a s tę ­
pnych  ja k o  ch w a s t  po jaw iać  się może.

P o d s ie w  taki tan im  jes t ,  bo  nie pośw ięca  m u  się 
roku  i nie w y m ag a  u p raw y  umyślnej.  K oszta  nas ienia,  
rozs ian ia  i b ro n o w a n ia  liczyć tylko trzeba. W p ra w d z ie  
w sku tek  po d s iew u  p lon  g łów ny cośkolwiek się zm nie j­
sza, ale różnicy tej nie oznaczono . S iew  gęs tym  być 
m usi :  se radell i  25 do  30  kg. n a  m órg  austr. ,  łub inu  
d o d a tk o w o  do seradelli 90 kg .;  kon iczów  rozs iew a 
Delilinger do 20 kg., a  A rn d t  nos trzyku  14 do 15 kg. 
n a  m org  aus tr .  Tcząc. K osz ta  wyniosą za tem  rzadko  
kiedy więcej, ja k  7 złr. n a  m org ,  często mniej;  doli­
czając je d n a k ż e  7 do 12 złr. na  uzupe łn ien ie  zielonego 
n aw o z u  fosfalem, a w razie po trze b y  także ka im tem  
i p rzypuszczając ,  że p o zyskana  zielona m a sa  da ,  ja k  
m ów iłem  wyżej, ekw iw alen t  68 m. c. n a w o z u  s ta je n ­
nego, to  w y p ad n ie  kosz t 1 m. c. około 25 ct. P o w t a ­
rzam , że do  takiego obliczenia nie p rzyw iązu ję  wagi, 
w ykonan ie  d o św ia d cz en ia  n a  sw em  polu , s tw ie rdzen ie ,  
j a k ą  zwyżkę w plon ie  zielony n aw ó z  s p o w o d o w a ł  i 
p o ró w n a n ie  w arto śc i  te jże  zwyżki z ko sz tem  n a w o z u  
zielonego i uzu p e łn ie n ia  daje  s ta n o w cz ą  p o d s ta w ę  do 
kalkulacyi.

T rzec i  sp o só b  s ian ia  roś lin  n a  zielony n aw óz  
p rze zn ac zo n y c h  w śc iern isko  p rz y o ra n e  w ym aga  orki 
na tychń ijas t  po  żniwach. P o n ie w a ż  każdy  dzień  o p ó ­
źn ien ia  zm niejsza  ilość m atery i  organiczne j i azotu , 
k tó rą  uzyskać m ożna ,  t r ze b a  o rać  za raz  po  u s taw ien iu
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snopów w półkopkach czy kupkach w regularne rzędy, 
pozostawiając tylko pasy pod tymi rzędami. Głębokość 
orki musi być taką ,  by brona  jak  najmniej ścierni do­
być mogła z pod skiby; 3 '/2 do 4 cali wystarcza. W a ­
łowanie potrzebnem  jest, by możliwie zmniejszyć p rze­
stwory między skibami i grudami i rozgnieść te osta ­
tnie. Dla zabezpieczenia dobrego wschodzenia siać 
należy rzędowo. Siew powinien być wykonanym w lipcu; 
nasienia użyć należy o jakie 30% więcej jak  przy wio­
sennym zasiewie.

W  ten sposób wykonuje zasiewy na zielony n a ­
wóz Schultz w Lupitz, a  po największej części także 
Dehlinger w W eilerbof i liczni inni. Zejście i rozwój 
posiewu zależy i tu  w wysokim stopniu od opadów 
atmosferycznych, i w jesień bardzo suchą porost uzy­
skany marnym  bywa; przyorują  go w takim razie Niemcy
1 płód w następnej wiośnie siany zasilają saletrą lub 
nawozem  stajennym. Podaje  Dobrski, że w Lubelskiem 
siew taki daje w 5 lalach porost dobry 2 razy, średni
2 razy, lichy 1 raz i szacuje uzyskaną zieloną masę 
na trzecią część do połowy tej, k tórą  daje zasiew wio­
senny. Dokładne oznaczonie ilości zrobiono w Lupitz 
w r. 1894. Na polu obsianem d. 20 i 21 lipca wyjęto 
próbki 22 października. Wydały na  hektarze suchej 
substancyi:

w łodygach w tern
w łodygach i korzeniach azotu

mieszanka (łubiny, lędź­
wian, groch i bobik) . 4200 kg. 4853 kg. 149 7 kg.

takaż mieszanka z p rze ­
wagą bobiku . . . 335 i „ 3949 „ 129 9 „

takaż miesz. bez bobiku 4288 „ 4965 „ 168 0 „
średnio z 1 hek tara  3946 kg. 4589 kg. 149 2 kg.

a więc z m orga austr. 2269 „ 2628 „ 85‘3 „

W Weilerbof u Dehlingera wydała mieszanka g ro­
chu i wyki w 1890 r. (podług średniej z 6 próbek, 
z których 3 wzięto przed mrozami, a 3 po mrozie, 
który rośliny zwarzył) z 1 hek tara  suchej substancyi 
w łodygach 7645 kg., w tem  azotu 250 kg. W  naszym 
klimacie nie możemy sobie obiecywać masy, którą w r. 
1890 Dehlinger nad R enem  osiągnął, liczyć można zda­
niem mojem na mniej więcej 20 m. c. suchej substan­
cyi w łodygach i korzeniach.

Skutek zielonego nawozu tak sianego n a  okopo- 
wizne i zboże ja re  chwalą wszyscy, dat jednakże 
porównawczych nie podają. W Niemczech stale go u zu ­
pełniają nawozem  mineralnym, a nad to  dodają  chętnie 
pod  ziemniaki drobne bardzo ilości naw ozu s ta jen­
nego, a pod  buraki saletrę, lecz w ilościach mniej­
szych, aniżeli po trzebną jest w razie, gdy posucha nie 
dopuściła posiewu na zielony nawóz do należytego roz­
woju. W ynika z liczb plonów ziemniaka, które Schultz 
ze swego gospodarstw a podaje  w długim szeregu lat, 
że tak siany nawóz zielony uzupełniany mineralnym 
nawozem znakomicie powiększył plony.

Obliczenie kosztu ekwiwalentu 1 m. c nawozu 
stajennego doprow adza  tu  do wysokiej liczby 25 do 
30 ctn.; szczególnie na  spoistych ziemiach może do­
chodzić wysoko, bo upraw a trudniejsza i nasienie droż­
sze (groch i wyka), jak  na piasku, gdzie w mieszance 
łubiny przeważać będą.

Zwrócić należy uw agę, że orka wykonana po 
sprzęcie żyta zniszczy nasienne chwasty między żytem 
wzrosłe, przytępi perze, nasiona chwastów dościgłe już 
w czasie żniwa doprow adzi do skiełkowania, ale nie 
doprowadzi do dojrzenia nasion przed zimą, że zatem 
przy tym sposobie siewu na  zielony nawóz łatwiej jest  
gospodarzowi wyniszczać chwasty, aniżeli przy siewie 
w stojące żyto. Jednakże na rolach łatwo się zaperza­
jących między mieszanką na zielony nawóz zasianą 
perz mnożyć się będzie tem silniej, im więcej go było 
w życie, i im słabiej rozwijać się będzie mieszanka; 
więc i tu głębokie przyoranie zielonego naw ozu w nieje­
dnym w ypadku wymaganem będzie ze względu na  perz.

Znaczenia zielonego naw ozu w gospodarstwie nie 
szukam w możności poważnego uszczuplenia s tanu by­
dła, upatru ję  je  w wykluczeniu zwiększania tego stanu 
nad  m iarę, do której tanio produkow ać można pasze, 
i podniesienia mimo to stanu uprawy i nawozowej siły 
ról. Gospodarstwa znajdujące więcej trudności przy 
upraw ie dobrych pastewnych roślin, lub mogące niskie 
tylko ceny uzyskiwać za produk ta  zwierzęce, powinny 
nawozu zielonego używać w mierze większej, jak go­
spodarstw a w lepszych warunkach będące, a ponieważ 
u nas w bardzo  licznych gospodarstwach tylko niskie 
ceny za mleko się osięga, a opas nie wszędzie m o­
żliwy, to dla zielonego nawozu pola bardzo wiele. Go­
spodars tw a  ekstenzywniej prowadzone, płytko u p raw ia ­
jące i rozporządzające m ałą siłą pociągową, wiosennego 
zasiewu używać będą  korzystnie; w uprawiających głę­
biej i rozporządzających większą siłą pociągową za­
siew w czasie żniwa korzystniejszym będzie. Zasiew 
seradelli w stojące żyto mimo zawodności swej ma 
znaczenie wielkie dla produkcyi paszy; wątpię by osią­
gnąć je zdołał w naszzm klimacie, choćby w zmiesza­
niu z łubinem, dla zasilania roli zielonym nawozem, 
tem u bowiem celowi zasiew w ściernisko przyorane 
jako mniej zawodny lepiej odpowiada.

—°-§<3ocsis»{3>§-°—

Jak się przerabiają rozmaite gatunki 
kartofli w gorzelni?*)

W  czasach ostatnich, gdzie praktyczni gorzelnicy 
coraz częściej dzielą się spostrzeżeniami swemi z p rak ­
tyki w pismach fachowych, łatwiej wyrobić sobie można 
zdanie i przyjąć pewne reguły, które rzadko kiedy za-

*) Z Przeglądu gorzelniczego.
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w odzą . I ta k  chwalili sob ie  gorzelnicy z rozm aitych  
p row incyj p e w n e  ga tunk i kartofli, p o d c z a s  gdy n a  inne 
b e z u s ta n n ie  się skarżą. P rz e p r o w a d z o n a  przez  s to w a ­
rzyszenie  f ab ry k an tó w  sp iry tu su  ank ie ta  co do  w a r u n ­
ków, w  jak ich  p rz e ra b ia ją  się pewnie gatunki kartofli,  
p rzez  prof. M aercker  a sp ra w d z o n a  i ogłoszona,  także 
zg adza  się z p rze c ię tn ą  op in ią  gorzeln ików. Za u d o w o ­
dn io n e  przy jąć  m ożem y n as tęp u jące  regu ły :

P a r o w a n i e .  Z auw ażono ,  iż n iek tó re  gatunki 
kartofli t ru d n o  się p a r u ją  i sąd zo n o ,  iż kartofle boga te  
w m ączkę  n a j t ru d n ie j  u p a ro w ać .  O tóż s tw ie rdzono ,  iż 
g łów nie  kartofle  z g ru b a  łu p in ą  u p a r o w a ć  n a j t iu d n ie j ,  
chociaż ta k o w e  m niej zaw iera ją  m ączki,  a  kartofle  o 
mniejszej zaw artośc i  m ączki i p rzy  m nie jszym  nacisku  
i n a jp ro s t sze m  ro z p ro w a d z e n iu  pary ,  ła tw o  d o p ro w a d z ić  
do rozpuszcza lnośc i  pożądane j .  Ze znanych  najwięcej 
g a tu n k ó w  kartofli ,  u sk a rż a ją  się najwięcej w tym kie­
r u n k u  n a  C h a m p io n y  i Achillesy, a  czasem  i n a  D abery
i b ia łom ięs is te  cebulaki.

O d f e r m e n t o w a n i e .  Rychłe  gatunki kartofli 
najwięcej p o d  tym  w zg lędem  za daw a ln ia ją  i d la tego 
Im p e ra to ry  chę tn ie  p rz e ra b ia ją  gorzelnicy, bo  z a p e ­
w n ia ją  na jznakom itsze  od fe rm en tow an ie .  P ó źn o  d o jrze ­
w ające  Achillesy, C ham piony ,  b ia łom ięsis te  cebulaki 
i U abery  w ym ien ia ją  najczęściej ja k o  ga tu n k i ,  dające  
zaciery, licho od fe rm en tu jące .  P o w o d e m  o d fe rm e n to w a ­
n ia  złego j e s t  zw'ykle, jeżeli n ie robi się b łę d ó w  w tech- 
n icznem  p ro w a d z e n iu  gorze ln i,  n ieca łkow ite  do jrzen ie  
kartofli ,  k tó re  w sku tek  tego zaw iera ją  zn a cz n ą  ilość 
zw iązków  n iem ączki i n iecukrów , o d fe rm en to w a ć  n ie ­
zdolnych. Z g ad z a  się też r eg u ła  ta  ze sp o s t rz eż en ie m ,  
że kartofle  n a  kainicie i sa le trze  chilijskiej d a ją  zaciery 
t ru d n o  ferm en tu jące  i n ie  m o ż n a  się te m u  dziwić, p o ­
n iew aż  w ym ien ione  naw ozy  p o w o d u ją  zaw sze późne  
do jrzew an ie  kartofli.

Z a c i e r y  g ę s t e  i s p o i s t e  dają,  ja k  częste 
skarg i  dow odzą ,  A n derseny ,  Achillesy, C ham piony , 
rzadko  kiedy D abery .  W ym ien io n e  ga tunk i w ym aga ją  
najw iększej w olnej p rzes trzen i  w kadzi ferm entacy jnej,  
tak  zw anego  „ S z te ig e ra u m u “.

Z a c i e r y  p ł y n n e  i m a ł e j  w o l n e j  p r z e ­
s t r z e n i  w y m a g a j ą c e  d a ją  Seedy , Im p era to ry  
i A urory .  O o s ta tn im  g a tu n k u  ogólnie tw ie rdzą ,  iż p o ­
m im o  wysokiej zaw ar to śc i  m ączk i,  zaciery są  p łynne  
i znakom ic ie  odferm en tu ją .

W y d a t e k  o s i ą g n i ę t y  z a p ew n ia ją  no rm alny  
w  s tosunk i do  zaw ar to śc i  mączki,  p od ług  ciężkości g a ­
tu n k o w e j  oznaczonej ,  w szystk ie  rychłe gatunki,  podczas  
gdy m niej z k i log ram a mączki w y d a ją  kartofle późno  
do jrzew ające ,  a  m ia n o w ic ie :  G arne t ,  Chili, Achillesy, 
p ó źn e  róże, C h a m p io n y  i saskie żółte  róże.

Miłe n ie sp o d z ian k i  sp ra w ia ją  Seedy , rychłe róże, 
L ippe  rose ,  a  m ianow ic ie  g a tunek  A lkohol,  z których 
w y d a te k  często lepszy, niż m o ż n ab y  się tego sp o d z ie ­
w ać  z ich ciężkości gatunkow e j.  P e w ie n  gorzelnik  pi wy­

tacza  przykład , że p rze rab ia ł  kartofle z n iezw ykłą  ilością 
k w a su ,  (bo 0-4— 0-5 ccrn. no rm .  ługu  po ta so w eg o  p o ­
siadające). Gdy kartofle  te, ja k  zwykle parow ały ,  n a t e n ­
czas ilość k w asu  podw yższa ła  się i zaciery źle odfer­
m entow ały .  P o p ra w i ł  n iekorzys tne  w arunk i  przez  k r ó t ­
sze p a ro w a n ie  i p rzysp ieszen ie  zacierania .  Nie z rażając  
się te m ,  że p o m ię d zy  u p a ro w a n e m i  kar to f lam i n ie raz  
całe kawałki się zna jdow ały ,  p a ro w a ł  tak ,  że kartofle 
p o d  naciskiem  3 a tm o sfe r  30 m in u t  stały, a  p o te m  ja k  
n a jp rę d ze j  zacierał. O sięgnął o d fe rm en to w an ie  o P 3  BI. 
lepsze s to su n k o w o  od  tych  zacierów , k tó re  przy w yż­
szym nac isku  56 m in u t  pa ro w a ł .  Kartofle  niżej p a r o ­
w an e  w ym aga ją ,  rozum ie  się, około  2 cm. więcej p rz e ­
strzeni,  lecz i pom im o  tego  w yda tek  był lepszy. P rz y ­
tacza  się fakt ten  jako  d o w ó d ,  że kar tof le  p ró b o w a ć  
t rze b a  także, o ile idzie, n a  za w ar to ść  k w a su ,  a gdy 
ilość jego  wysoka, to za radzić  t rzeba  z łem u przez k ró t ­
sze p a ro w an ie .

R O Z M A IT O Ś C I .
P reparow anie nasienia buraczanego. W  N iem czech  

w wielu m ie jscow ościach  dok o n y w an o  p ró b  z z a sa d z e ­
niem nas ien ia  b u raczanego ,  sp re p a ro w a n e g o  według 
p rzep isu  J. L. J e n se n a  z K o penhag i  M etoda  ta  po lega 
n a  te m ,  że nas ien ie  b u ra c z a n e  z ra sza  się z im ną w odą  
i w tym  stan ie  p o zo s taw ia  się przez  10— 12 godzin  ; 
n as tęp n ie  z a n u rz a  się j e  30 razy w w odzie  ogrzanej do  
43° R., przyczem  cała ta  operacya  nie p o w in n a  trw ać  
dłużej n ad  5 m inut.  W  tym celu używ a się kosza w y ­
łożonego  w ew nątrz  ju tą  i zao p a trz o n eg o  w  p o k ry w ę ;  
p rz e d  k aż d em  p o n o w n e m  z a n u rz e n ie m ,  w o d a  z kosza 
p o w in n a  w znacznej części ścieknąć.

P o  ukończonej m anipu lacy i,  wysypuje się szybko 
nas ien ie  z kosza ;  uk łada  w cienką w a rs tw ę  i p rz e rz u c a  
grabiam i,  póki do pew n e g o  s to p n ia  nie och łodnie .  N a ­
s tępn ie  p o zo s taw ia  się je  przez  1 - 2  dni w  w ars tw ie  
kilkocalowej, aż do zupełnego  wyschnięcia , poczerń  je s t  
zda tne  do sadzenia. Najlepiej j e s t  sadz ić  tak ie  n a s ie n ie  
w  3 _ 5  dni po  zanu rzen iu .

M etoda ta m a  po s ia d ać  n as tęp u jące  za le ty :
1) lepsze k ie łkow anie  n a s ie n ia ;
2) zm niejszen ie  się zgorzeli korzen iow ej - -  i
3) zw iększenie się p lo n u  cu k ru  z m orga .

Płodność cieliczek bliźniąt. W  S zw ajcary i i B a w a -
ryi nabyli h o d o w cy  p rze k o n an ia ,  że jeżeli cieliczka 
przyjdzie n a  św ia t  ra z e m  z b yczk iem , to  najczęściej 
będzie  n i e p ł o d n ą ; d la tego  też  zwykle n ie  p rzychow ują  
takich  cieliczek, albo uży w a ją  je do  robo ty ,  przy której 
d la żyw*szego te m p e r a m e n tu  i szybszego ch o d u  są  h a r ­
dziej cen ione ,  aniżeli woły. Dr. N ó rrn er  u trzym uje  j e ­
dnak ,  że p o d łu g  d o św ia d cz eń  hodow cy  H o fe r ’a z B uli-
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likofen, cielica bliźniaczka jes t  tylko wtenczas niepłodną, 
gdy przychodzi na świat druga po byczku, nie ma 
wszakże tej wady, gdy rodzi się pierwsza. Wynika to 
zapewne z tego powodu, że to z bliźniąt, które urodzi 
się pierwsze, jest  zwykle większe i lepiej rozwinięte. 
Gdy bliźnięta sa obie jałówki, niema obawy co do ich 
następnej płodności.

Woda w ypijana w  wielkich ilościach potęguje p rze ­
kład i zużycie materyj organicznych w organizmie zwie­
rzęcym, działając mianowicie na  zużycie związków biał­
kowatych organizmów, co się objawia obfitszem w y­
dzielaniem mocznika w urynie. H enneberg  i S tokm ann 
wykazali eksperymentalnie, że u przeżuwaczy wielkie 
ilości wypitej wody tak spotęgowały zużycie białkowa­
tych związków, że u wołu o 7°/0, u dojnej kozy o 14°/0 
więcej wydzielało się mocznika, niż przy normalnem 
pojeniu. Jestto wskazówką dla hodowców zwierząt d o ­
mowych, żeby w normalnych stosunkach nie dawali 
nazbyt wiele wody, a tern mniej, żeby n. p. dawkami 
większych ilości soli drażnili pragnienie, bo chociaż sól 
jest  po trzebna do trawienia i um iarkow ana jej ilość 
w karmie jest  pożądaną , to zawielkie dawki są nawet 
szkodliwe. (F ii!int/’s lanrltr. Zł;/. 1896).
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W I A D O M O Ś C I

Ogłoszenia.
Zarząd dóbr Szczurowa

p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  o r y g i n a l n ą

rasę Jorsliire. (15)
Uszlachetniona węgierska klacz, ciemno- 

kasztanowata, lat lo, wysoka 171 cm., jest  do sprze­
dania z pow odu powstałego wskutek skaleczenia błędu 
piękności. Na matkę stadną zupełnie przydatna. Oglą­
dać j ą  można w Krakowie, przy ulicy św. S eb as ty an a  
L. 5. Bliższe szczegóły udziela Redakcya „Tygodnika 
rolniczego" L. 5. (1-3)

W Gorzycach koło Żabna
odbędzie się z powodu wydzierżawienia tego folwarku, 
dnia 3 c z e rw c a  b. r. o godzinie 10 ran o  (we środę), 
dobrowolna publiczna

l i c y t a c y a
inw en ta rza  m artw ego  i części żywego. Będzie tam 
znaczna ilość koni i wołów roboczych.

Zarząd  dóbr  h r a b s tw a  T arnow sk iego  JE. JO. Eustachego  
Ks. Sanguszki w  Gumniskach. (1-2)

H A N D L O W E .
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 19/5

T a rn ó w
z dnia 15/5

Lwów
z dnia

Rzeszów
z dnia

Wiedeń
z dnia 19/5

od do od do od d o o d do przecię­
tnie od do

Pszenica.......................
Żyto .............................
Jęczmień . . . .
O w i e s .......................
Groch .......................

Bobik . . . . .
W y k a .......................
T a t a r k a .......................
P roso  .......................
J a g ły ............................
K ukurudza . . .

7-25
6-45
5-45
6—
7-—

7-85
6 9 5
6-—
6-60

10-—

7-40
6-20
5-70
5-50
6-50

7-60
6-40
fi-

7-15
6-70
4-60
6-60

7-75
7-—
8-35 
7-15

— •— — ■—

— •—
6-—
9-50 — •— — — — •— — •— — ■—

7-—
5—

11—
6-— — •— 5-70

6—  
8—

6—

6-50
8-50

4-40 4'50

Chmiel za 56 kg. .

Konicz. nas. biała . 
Kon. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . . 
Siano z koniczyny .
S ł o m a .......................
Kartofle hektolitr . 
Okowita 75— 95° . 

„ kont. . .

— •— — •— — •— — — — — — ••— — •— — .— — •—■— •— — •— — •— — — — •— — •—

2-80
4—
3-—
1-60

60—

3-60
4-50 
3-40

2-50 2.60 2-20
2-70
1-80

15-25

3-20
3-20

---•--- 2— 2-20 2-50

15-40

O dpow iedzialny redaktor i w ydaw ca A lfons L ippom an. W drukarni Związkowej w K rakow ie, p od  zarządem  A, Szyjew skiego


